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Jana Pawła II umacnianie braci - ludzi w podeszłym wieku

Współczesna kultura Zachodu to kultura gloryfikacji „wiecznej” młodości, sprawności, urody. One właśnie dominują w środkach masowego przekazu, a zwłaszcza we wszelkiej maści reklamie. Ich wszechobecna apoteoza wydaje się zmierzać do zupełnego wyeliminowania ze współczesnej świadomości społecznej problemu starości i związanego z nią cierpienia oraz umierania. Widziany z takiej perspektywy człowiek naszej doby to człowiek doraźnego sukcesu, który niechętnie pyta o głębszy sens życia, o problem dobra i zła, cierpienia i śmierci. Nie pyta o nieprzemijające wartości, nie szuka dla swojego życia Archimedesowego „punktu oparcia”, więc go nie znajduje i nie posiada. Czy w takim razie należy się dziwić, że poddając się presji mitu młodości „profilaktycznie” ucieka on przed myślą o starości i śmierci? Ucieka, choć w duchu przeczuwa, że tak naprawdę nie ma dokąd uciec... .

Na tle tej cywilizacyjnej „mentalności dezercji” tym jaśniejszego blasku i większego znaczenia nabiera przykład i świadectwo tych, którzy mają odwagę, by problemowi cierpienia i śmierci stawić czoła. Świadectwo to staje się szczególnie doniosłe, gdy niektórzy z nich, wlewając swoją postawą otuchę w serca bliźnich, potrafią skłonić ich do zatrzymania się czy nawet zawrócenia z drogi ślepej, mentalnej ucieczki przed perspektywą cierpienia starości.

Zasługę w tym względzie zupełnie wyjątkową, wręcz epokową, przypisać należy Słudze Bożemu Janowi Pawłowi II. Jego bezprecedensowy pod tyloma względami pontyfikat znalazł swoje zwieńczenie w szczególnie bezprecedensowym finale. Z niezwykłą konsekwencją, do samego końca zachował Papież tak charakterystyczną dla siebie postawę dialogu: ze światem, z Kościołem, z człowiekiem. W tych ostatnich tygodniach powierzonej mu przez Chrystusa misji „utwierdzania braci” (por. Łk 22,32) własnym życiem „napisał” i za sprawą mediów „opublikował” swoją ostatnią, najpiękniejszą encyklikę - o cierpieniu związanym ze zmierzchem życia i przejściem na jego drugą stronę. I choć byli również tacy, których raziło to papieskie, nie mające precedensu w historii, „konanie na oczach świata”, to przecież w nieskończenie liczniejszych, młodych i starszych, zaowocowało ono niebywałą duchową jednością z Janem Pawłem II, prowadzącą ich do jedności także między sobą, i stało się źródłem pokoju i siły w przeżywaniu własnego, wielorakiego cierpienia.

Heroiczne świadectwo płynącej z wiary postawy wobec ograniczeń i cierpienia starości, złożone przez Jana Pawła II w końcowym okresie pontyfikatu, było z jednej strony owocem jego ogromnej dojrzałości ludzkiej i chrześcijańskiej, z drugiej zaś wyrazem jego głębokiej duchowej więzi z wszystkimi przeżywającymi podobne ograniczenia i cierpienia.

Więzi tej Papież dawał na rożny sposób wyraz już znacznie wcześniej. Z niej właśnie zrodził się w 1999 r. szczególny papieski dokument: List „Do moich Braci i Sióstr - ludzi w podeszłym wieku”. Jak niegdyś u początku swego pontyfikatu, z okazji Międzynarodowego Roku Młodzieży, Jan Paweł II skierował „List do młodych całego świata” (1985), tak po latach, w podobnym liście zwrócił się do ludzi swego pokolenia. Jak zaznacza we wstępie, poprzez List pragnie „dać wyraz swej duchowej więzi” z ludźmi starymi, ponieważ „odczuwa potrzebę bardziej bezpośredniego kontaktu ze swymi rówieśnikami”. Papież solidarnie staje w szeregu z nimi jako - jak sam siebie określa - „posunięty w latach”.

Jakby w nawiązaniu do tego literackiego autoportretu Papieża, przedstawia go na jednym ze swych obrazów (akryl, 2005) ks. Tomasz Hergesel (zob. dołączoną fotografię). Pochylony pod ciężarem lat pełnych wysiłku, podeszły wiekiem Ojciec Święty opiera się o swój Piotrowy krzyż, który ustawiony jest w jednej linii z dużą postacią Ukrzyżowanego górującą w tle. Owo papieskie oparcie o krzyż i ustawienie w linii krzyża wyraźnie emanuje także z treści listu sędziwego Biskupa Rzymu do swoich rówieśników.

Pragnie on, ogarniając myślą „ludzi starych wszystkich języków i kultur”, którzy „przeżyli już czasów wiele” (por. Mdr 4,13), poprzez swój List „zwrócić uwagę całego społeczeństwa na położenie tych, którzy dźwigając brzemię lat muszą często zmagać się z wieloma trudnymi problemami” (List..., nr 1). Zwracając się do nich z ujmującą bezpośredniością, Papież deklaruje: „Drodzy ludzie starzy, trapieni przez kłopoty ze zdrowiem lub problemy innego rodzaju, jestem całym sercem z wami” (nr 13). Jako Następca Piotra, powołanego w sędziwym wieku jakby kolejny raz przez Jezusowe „Pójdź za Mną!” (J 21,19), aby poświadczyć wiarę męczeństwem, Jan Paweł II w sposób bardzo osobisty rozważa skierowane do Piotra słowa Mistrza: „Gdy byłeś młodszy, opasywałeś się sam i chodziłeś, gdzie chciałeś. Ale gdy się zestarzejesz, wyciągniesz ręce swoje, a inny cię opasze i poprowadzi, dokąd nie chcesz” (J 21,18). Posłuszny Jezusowemu wezwaniu do pójścia za Nim, leciwy Jan Paweł II tym goręcej i z większą ufnością pragnie wyciągnąć ku Niemu swe ręce (zob. nr 7). Ta sama żarliwość wiary, która każe mu przyjąć taką postawę wobec Chrystusa w przeżywaniu własnego cierpienia, skłania Ojca Świętego do umocnienia w podobnej wierze swych rówieśników. Przy tym zwraca się do nich w poczuciu szczególnej duchowej jedności i bliskości: „Kiedy Bóg przyzwala, abyśmy cierpieli z powodu choroby, samotności lub z innych przyczyn związanych z podeszłym wiekiem, zawsze obdarza nas też łaską i mocą, byśmy z jeszcze większą miłością włączali się w ofiarę Jego Syna i głębiej uczestniczyli w realizacji Jego zbawczego zamysłu. Możemy być pewni, że On jest Ojcem bogatym w miłość i miłosierdzie!” (nr 13).

W głębokiej pewności co do ojcowskiej miłości i miłosierdzia Boga zakotwicza się papieska afirmacja starości jako okresu zwieńczenia, dopełnienia ziemskiego życia człowieka we wszystkich jego wymiarach. Z tej też pewności w sercu Jana Pawła II rodzi się głęboki pokój na myśl o chwili wezwania go przez Ojca do przejścia z życia do życia (zob. nr 17). Powołany do „umacniania braci” (Łk 22,32) Następca Piotra pragnie poprzez List do ludzi w podeszłym wieku skłonić ich do podobnej afirmacji własnej starości i wlać w ich serca przepełniający go pokój dzieląc się z nimi - swymi rówieśnikami - orędziem chrześcijańskiej nadziei niesionym przez słowa I Prefacji o zmarłych: „życie Twoich wiernych, o Panie, zmienia się, ale się nie kończy, i gdy rozpadnie się dom doczesnej pielgrzymki, znajdą przygotowanie w niebie wieczne mieszkanie” (zob. nr 15).
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